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NOWY CZAS
CENY 0 G Ł 0 S 7 E R :  Po te k śc ie  1 m m  w  1 azpa lc ie  (szerokość
s z p a lty  45 znm) po 16 gro& zj. O g ło szen ia  te k s to w e  po 1 z ło ty  50 g ro szy  

za  1 m m .
Jędrzejów, 1 2 /1 3  listopada 1942

A d m in is tra c ja  i e k sp e d y c ja : J ę d rz e jó w , R y n ek  1. T e l. 50. 
N a d es łan e , a  n ie zam ów ione  p rzez R ed ak c je  rę k o p isy , będą  sw ra- 
c an e  s tro n o m  je d y n ie  w ów czas, gdy  d o łączone  zo s ta n ą ' zmaozki 
pocztow e n a  o p łacen ie  p rz e sy łk i z w ro tn e j. — U k azu je  sie  3 ra z y  
w  ty g o d n iu : we w to rek , c zw a rte k , sobo tę  (n iedz ie le). P re n u m e ra ta  
m ie s ięcz n a  2.40 zł., z odnoszen iem  do dom u 2.80 z ł., p o cz tą  3.30 *2.

Wojna toczy się w imię całej Europy
Przemówienie Kanclerza Hitlera w tradycyjnym dniu „Święta Poległych".

( t p )  Monachjum, 1 0 .  l i s to p a d a .  W  przededniu tradycyjnego 
9  listopada, obchodzonego uroczyście w Niemczech przez Partję 
Narodowo-Socjalistyczną, w historycznym  już lokalu monachij­
skim, przem awiał Fiihrer do najstarszych swych t o w a r z y s z y  i 
współpracowników partyjnych. Biorąc pod uwagę okolicznościowy 
charak ter tego spotkania, łatw o zrozumieć, że właśnie w dniu, po­
święconym zw łaszcza tradycjom  Fartji, we wszystkich rozw aża­
niach zajm ują też czołowe miejsce sprawy o zdecydowanem zabar­
wieniu wewnętrzno-politycznem. W  równym stopniu należy jednak 
uwzględnić fakt, że w okresie obecnym, posiadającym decydujące 
znaczenie dla dalszego biegu historji świata, przeżycia i nadzieje 
narodu niemieckiego — zajmującego w obecnej wojnie pozycję nie­
zwykle eksponowaną i odpowiedzialną — przeszły daleko poza swe 
norm alne granice czasów pokojowych, zyskując zasadniczą wagę 
dla prawie wszystkich rozstrzygnięć na miarę światową.

O sta tn ia  m ow a  K a nclerza  H it lera ,  w  k tó ­
rej podk reśl i ł  on zresztą  w y raźn ie ,  że je s t  
sk ie ro w a n a  p rzed ew szy stk iem  pod adresem  
narodu n iem ieck iego ,  zaw iera  c a ły  szereg  
n iezw yk le  w ażn y ch  i w rów nej mierze cie­
k a w y ch  m om entów . P rzek azu ją c  je  u w adze  
c z y te ln ik ów , s ta r a l iś m y  s ie  zach ow ać  szcze ­
r y  i p o p u la r n y  sposób, w jaki zw y k ł  prze­
m a w ia ć  K a n c lerz  R zeszy ,  rozw ażając  n a j ­
bardziej n a w et  sk o m p lik o w a n e  w y d arzen ia  
poli tyczn e ,  czy  też w o jsk o w e .  D la te g o ,  też 
k ażd y  z  n a sz y c h  c z y te ln ik ó w  o d n ies ie  c h y ­
ba bezpośrednie w rażen ie  o r ea lis ty czn y ch ,  
a  jak że  p rzy tem  i p rze k on y w u jąco  o p ty m i­
s ty czn y ch  za p atry w a n ia ch  F iih rera  co do 
ob ecn ego  .położenia  oraz co do p rzysz łośc i  
i  sk u tk ó w  drugiej już  w o jn y  św ia to w ej .

Trzeba jednak  zaznaczyć, że niejeden z 
tych .  którzy  w ie c z n ie ,  ty lk o ,  p o lu ją  na 
w sze lk ie g o  rodzaju sensacje , dozna bezw ąt-  
p ien ia  i  ty m  razem  p ew n eg o  ro zczarow a­
n ia . A lb o w ie m  c a ły  szereg  spraw, na k tó ­
rych  w a łk o w a n iu  za leża ło b y  n a jróżn orod ­
n ie j sz y m  p lotkarzom , nie  n adaje  s ie  do 
rozw ażan ia ,  zak reś lo n ego  ram am i p ublicz­
n ych  w y stą p ień .  P rzec iw n ie ,  w ła śn ie  d la te ­
go . że s tro n a  w jak  najszerszem  zn aczen iu  
m ia ro d a jn a  p o s łu g u je  s i e  w obec nich p e w ­
n ego  rodzaju  dyskrecją ,  sp ra w y  tak ie  — 
rzec m o żn a  — s t a ją  s ie  d od atk o w ą  hi » ią  
w  reku N iem iec  przez to. że okryte  są  ta ­
jem n icą  dla p rzec iw n ik ó w  w ojen n y ch  osi. 
M y ślą c  ob jek ty w n ie ,  ła tw o  zresztą  zrozu­
m ieć  ja s n o  i jed n ozn aczn ie  s fo rm u ło w a n e  w  
o s ta tn ie j  .m o w ie  F iihrera  tw ierdzenia:  
-P r z e ż y w a m y  czasy , k tórych  d ecyd u jącym  
je żyk iem  je s t  w y m o w a  oręża".

Treść mowy Hitlera.
„N ie  jeden  zada so b ie  pytan ie:  D laczegóż  

to  N iem cy  w alczą  na tak  roz leg łych  fron  
tach? Otóż d la tego ,  aby  ochraniać  Rzesze,  
a b y  odsunąć d z ia łan ia  w o jen n e  jak  n a jd a ­
lej od g ra n ic  n aszego  kraju. W  ten sposób  
oszczędzam y N iem com  tego ,  co s ta ło b y  się 
w p rzec iw n ym  razie n ieszczęś l iw ym  udzia­
łem ca łeg o  kraju. Obecnie  zaś, za ledw ie  
k ilk a  m ia s t  n iem ieck ich  przeżyw a, lub  m usi  
p rzeżyw ać  co ś  podobnego . D la te g o  o w ie le  
lep iej prow adzić  w ojn ą  w od leg łośc i  t y ­
s iąca  lub  — o ile  to w y d a je  s ię  koniecz-  
n em  — n a w e t  dwóch ty s ięcy  k ilom etrów  
od g ran ic  w ła sn e g o  p aństw a , niż przeży­
w a ć  jej  grozą tuż nad g ra n icą  kraju".

Powtórzenie eksperymentów.
„N asi w r o g o w ie  są zaw sze c i sami. Poza  

ich p lecam i działa zaw sze  ta sam a pobu­
dzająca s i ła :  m ięd zy n aro d ow e  żydostw o.
P rzec ież  to b y n a jm n ie j  nie  przypadek, że 
jed n o  i to  sam o p ań stw o , k tóre sw e g o  ceasu  
podczas p ierw szej w o jn y  św ia tow ej  k o rz y ­
s ta ło  z u s łu g  p ew n eg o  cz łow ieka ,  aby  z a ­
łam ać N iem cy  fa lą  zak łam anej propagan ­
dy  — że to sam o p a ń stw o  i dzis iaj posłu ­
g u je  s ię  an a lo g iczn em i w ersjam i.  W ów czas  
cz łow iek  ten n a zy w a ł  sie W ilson . Dzisiaj  
człow iek  ten n a zy w a  się R ooseve lt .  Ówcze­
sn e  N iem cy  p ozb a w ion e  b y ć  m oże w y ch o ­

w a n ia  p a ń s tw o w e g o  i po litycznego ,  p rzy ­
tępi w ew n ętrzn ie  rozbite, a  rów nocześn ie  
nie p o s iad a jące  n ajm n ie jszego  u św ia d o ­
m ien ia  w  k w estj i  żyd ow sk ie j  i grożącego  
z tej s tro n y  następ stw a , ów czesn e  N iem cy  
m o g ły  paść  o f ia rą  tej c iem nej potęg i .  M ylą  
s ię  n a to m iast  nasi przeciw nicy , jeżeli obec­
nie s tarają  s ię  w m aw ia ć  w  siebie, iż uda  
się im pow tórzenie  teg o  sa m eg o  ek sp ery ­
mentu.

„O ile b ow iem  w ów cza s  b y l i ś m y  może

n ajgorzej  zo rg a n izo w a n y m  n arod em  na  
św iecie ,  to
dzisiaj tw o rz y m y  bez żadnej w ątp liw o śc i  

naród najbardziej zd y scyp l in o w a n y .
S koro  w ięc  k tok o lw iek  z tam tej s t r o n y  o- 
ceau u  dziś jeszcze w yo b raża  sobie ,  że m o ­
żna by ło  w strząsnąć  n arod ow em i p od sta ­
w a m i N iem iec , to cz ło w iek  taki n ie  m a  p o ­
jęcia  o rzeczy w istym  obliczu  w sp ó łczesn ych  
N iem iec .

N ie  ma on także n a jm n ie jszego  p ojęcia  o 
tern, ja k  dalece z rea l izow a ły  m y ś l  so c ja l i ­
s ty czn ą  w sp ó łczesn e  N iem cy ,  u w o ln io n e  od 
w sze lk ieg o  k rętactw a  m ięd zyn a rod o w eg o  i 
od w sze lk ich  zak łam an y ch  tyrad. Na spo­
sób taki nie zdobyło  się dotychczas żadne  
inne państw o. A  w tein w ła śn ie  n a leży  szu ­
kać pow odów , d laczego  przeciwko nam w y ­
stęp u je  ów  odntieuny św iat ,  rep rezentu ją ­
c y  zwłaszcza in teresy  k ap ita l is ty czn e .  K o n ­
cern ten sp e k u lu ją cy  w  m yśl p r y w a tn y c h  
i eg o is ty c z n y c h  in teresów  k a p ita l i s ty c z ­
nych  n a w et  dzis iaj rośc i so b ie  p raw o do  
rządzenia; d y r y g o w a n ia ,  ba, n aw et do m a l ­
treto w an ia  św iata , jeżeli w y d a je  mu się, że 
tak ie  w ła śn ie  p o stęp o w a n ie  j e s t  konieczne.  
O graniczona  k lik a  ludzi, co p ra w d a  bardzo  
b og aty ch ,  p ochodzen ia  ż y d o w sk ieg o ,  no i 
też n ie -żydow skiego ,  w  m y ś l  n aszych  prze­
c iw n ik ó w  w in n a  zadecyd ow ać o lo sach  
św iata .  Z nam y ich. Przecież i N iem cy  sw e­
go  czasu, a m ian o w ic ie  bezpośrednio  po ro­
ku 1918 przekonały  się na w łasn ej  skórze o 
podobnych m etodach rządzenia".

Metody amerykańskie dla Europy?
„A je ś l i  w y s tęp u je  n a g le  tak i supergal-  

gan  — nie  m o gę  Igo inaczej n azw ać  — taki  
sob ie  pan R o o se v e lt  z ośw iadczen iem , że 
w ła śn ie  to 011 m a 'o b o w iązek  ra to w a n ia  E u ­
ropy m etodam i a m ery k ań sk iem u  to odpo­
w iem  mu: „a m oże pan będzie taki grze­
czn y  i z laski sw o je j  ra tu je  najpierw  w ła ­
sn y  sw ó j  kraj!" W  tak im  w y p a d k u  nie  
trzeba przecież b y ło  p anu  rozpoczynać  
w o jn y .  P r z y d a ło b y  się .  g d y b y  R o o sev e lt  
stara ł s ię  o w łączen ie  do p rocesu  pracy  
sw y c h  13 m il jo n ó w  b ezrobotnych . T y m c z a ­
sem nie dokonał tego, nie dając sob ie  po; 
prostu  ra d y  z p roblem am i w ew n ętrzn em i  
S ta n ó w  Zjednoczonych. A  w ięc taksam o,  
jak  b ry ty jsk i  jego  so ju szn ik  w ciąż  za jm o ­
w a ł s ię  je d y n ie  p rzyw ła szcza n iem  cudzej  
w łasności" .

Niegrzeczność czy zaleta?
Z aw sze w  m o jem  ż y c iu  — pow iedzia ł  

F iih rer  w d a lszym  c ią g u  sw e g o  przem ów ie­
nia  — a to już  w ted y , k ied y  b y łem  jeszcze  
chłopcem , p r z y w y k łe m  do tego., by  u trz y ­
m ać się przy o sta tn iem  słow ie .  W ó w cza s  
b yło  to może ob jaw em  pew nej niegrzecz-  
nośei, n aogó ł  biorąc u sp o sob ien ie  tak ie  n a ­
leży  jed n a k  u w ażać  za zaletę.

A w ięc  p rzec iw n icy  moi niech będą prze­
k onani:  d aw n iejsze  N iem cy  z ło ży ły  broń
k w adran s  przed d w u nastą .  T ym cza sem  u

mnie tak a  zasada, kończyć dopiero pięć m i­
nut po d w u nastej!  Stać  m nie na tw ierd ze ­
nie, że n iem al ze śm ieszn ośc ią  gran iczy  
przekonanie  n aszych  przyjació ł,  iż zdołają  
na9 zgn ieść  poprostu  sw ą potęgą. W  rzeczy­
w is to śc i  bow iem  m y jes teś  v dzis iaj tą  
s i ln ie jszą  stroną. S - m u j ą c  z:. l?py ty ch  lu­
dzi. znajd u jących , się dziś w n aszym  obozie, 
qdzie w alczą  i pracują  p rzekonam y się, że 
jes t  ich w ięcej od tych ,  co zaję l i  pozycje  
po stron ie  przeciwnej. Pod tym  w zględem  
niem a najm n ie jszeg o  porów n an ia  p om ię­
dzy sy tu a cją  dzis iejszą  a sy tu acją  z cza­
sów  pierwszej w o jn y  św ia tow ej .

„ D od ajm y do tego ,  że w a lk a  
dzis iejsza  je s t  prow adzona na p od staw ie  

zasad w o jsk o w y ch .
D y sp o n u je m y  przytem  potężną  tradycją  
n iem iecką. A n g l ic y  tw ierdzą, że nie prze­
g ra li  jeszcze  -ani jed nej  w o jn y .  C zyżby tak  
było!?  P r z e g r a l i  przecież ju ż  w ie le  w ojen .  
A le  w  każdej z tych  w ojen  w a lczy li  aż do... 
o sta tn iego  sw e g o  sojusznika...!  T ak s ię  ta 
spraw a p rzed sta w ia  i tym  w ła śn ie  różni 
s ię  a n g ie lsk a  metoda prow adzen ia  w o jn y  
od n iem ieck ie j ,  a to już  dow odzi zupełnej  
tępoty, jeże l i  w m a w ia ją  w  siebie, iż zdołają  
k ied y k o lw iek  pokonać N iem cy ,  a z w ła ­
szcza, że zd o ła ją  im  czem k o lw iek  za im p o­
nować!"

O defetystach i propozycjach 
pod adresem  Polski.

„Zdaję sob ie  zupełn ie  dok ład n ie  spraw ę,  
że w a lk a  je s t  bardzo ciężka. N a  tern może  
polega  rów n ież  różnica  p om iędzy  mną, & 
p ow ied zm y  cz łow iek iem  pokroju  C hurch il­
la. P r e m jer  b ry ty jsk i  pow iada, że m y — 
to znaczy  m arsza łek  R zeszy  i ja  — że m y  
w  osta tn im  cza s ie  w y g ło s i l i ś m y  m o w y  w  
p ła c z l iw y m  tonie. No. proszę: jeżeli k og oś  
łu p u ę  n ajp ierw  z prawej, a potem z lewej  
stron y , a on w ted y  śm ie  pow iedzieć:  „pa­
nie, pata je s t  a b so lu tn y m  defetystą"  — no, 
to z tak im  c z ło w iek iem  niem a w o g ó le  o 
ezem  gadać. Co do mnie, to od roku 1939 
w cale  uie odczuw am  p łacz l iw eg o  nastroju,-  
raczej przed tą datą  byłem  napraw dę b ar­
dzo sm u tn y . S p rób o w a łem  przecież w s z y s t ­
k iego, ab y  ja k o ś  un iknąć tej w ojny.

W  tych dniach zn an y  u czon y  szw edz­
ki S v en  Hedin w y d a ł  now ą książkę.  
N ależy  mu się p od ziękow an ie  za to, 
że w książce tej cy tu je  d osłow n ie  
brzmienie m ojej propozycji ,  przezna­
czonej dla P o lsk i ,  a zak o m u n ik o w a ­

nej w ów czas  A n glik om .
P r a w d ę  p ow ied z ia w szy ,  poczu łem  w ła śc i ­
w ie  dreezeze, k ied y  uan ow o m ia łem  przed  
oczym a tekst  sw ej propozycji .  W d zięczny  
je s tem  Opatrzności,  że tern w sz y s tk iem  i- 
naezej ja k o ś  pok ierow ała . Gdyby bow iem  
w ó w czas  przyjęto  m oją propozycję, toby  
Gdańsk byłby  może n iem iecki ,  a le  pozatem  
w sz y s tk o  pozosta łoby  po starem u. I przy­
szedłby dzień, w  którym  rozpoczęłaby się od 
W sch o d u  burza bolszew icka , a  zan im b yś-  
m y się spostrzeg li ,  p rzew aliłab y  s ię  przez 
P o lsk ę  i znalaz ła  się w  od leg łośc i  m niej­
szej niż 100 czy 50 k ilom etrów  na w schód  
od B erlina. A że w ła śn ie  tak  s ię  nie  sta ło ,  
to zaw dzięczam  nikom u innemu, jak  tym ,  
którzy odrzucili  w ów czas  m oją propozycję.

Rzecz o czyw ista :  przed trzem a la ty  nie 
b yłem  w sta n ie  tego przewidzieć. Przed  
trzem a la ty  po zakończen iu  w o jn y  w P o l ­
sce, raz jeszcze  ch c ia łem  w y c ią g n ą ć  rękę 

’do zaw arcia  pokoju. P o k ó j  taki przeciwni­
ków naszych n ieby przecież nie k osztow ał.  
.Jak w iadom o, rękę m o ją  jednak  odtrąco­
no.

Z m uszono m nie do prow adzenia  
. dalszej kam panji,  a potem jeszcze  

jednej .
W  roku 1910 znów  p odją łem  próbę zaw arc ia  
pokoju. 1 znów ją odrzucono. Tern sam em  
sp ra w a  ta  b y ła  d la 'm n ie  za ła tw io n ą .  Każdą  
propozycję p okojow ą k om en tow ali  nasi  
p rzeciw nicy  jak o  objaw  słabości,  w y k o r z y ­
stu jąc  ją tern sam em  na n iek orzyść  Rze­
szy. W  takich w aru n k ach  w ię c 'z a k r a w a ło ­
by to na za n ied h y w a n iem b o w ią z k ó w , g d y ­
bym choć raz jeszcze  p rób ow ał czeg oś  po­
dobnego. W ten czas  zdałem sob ie  ja sn o  
sp ra w ę  z tego: n iem a ju ż  inen go  w y jśc ia  — 
jeden m u s i  paść. A lbo  m y. albo oni! A po­
n iew aż  m y  n ie  p ad n iem y , rzecz ja s n a  i lo ­
g iczna. : ' padną tamci.

Demoniczne niebezpieczeństwo międzynarodowe.
„R ów nież  i inna jeszcze p olega ,  która | chce. Poprzez Europę zrozum ien ie  tej j te in ie  smutne". .Niech ty lk o  zdarzy się

w  "swoim czas ie  na terenie  N iem iec  d aw a ła  | p raw d y  rozejdzie się na szeroki św iat .  Po- | gd z iek o lw iek  n a jm n ie jszy  su k ces  dla aljan-
dużo znać q sobie, d ośw iad czy ła  tym cza- j znają w całości  dem oniczne niebezpieczeń- | tów  — a już  w y w i ja ją  fo rm a ln ie  koziołk i
sem  na  w ła sn e j  skórze, że nasze proroctwa. “ 1
nie są  b yn ajm n iej  frazesam i. M am tu na 
m y ś l i  tę g łó w n ą  potęgę, k tórej  zaw dzię­
cza m y  w sz y s tk ie  n ieszczęścia: m ię d zyn a ro ­
d ow e żyd ostw o . Na jedriem z posiedzeń  
R e ic h s ta g u  ośw ia d czy łem : „Jeżeli może ż y ­
dzi s ię  łudzą, że potraf ią  doprow adzić  do 
m ięd zyn arod ow ej w o jn y  o rozmiarach  
św ia to w y c h ,  celem osta teczn ego  w ytęp ie ­
nia narodów  europejsk ich , to  rezultatem  ta ­
kiej w o jn y  nie będzie w y tęp ien ie  narodów  
europejskich , lecz w y tęp ie n ie  ży d o stw a  w 
Europie. C hętnie  w y śm ie w a n o  m oje prze­
pow iednie. Z pośród tych ,  którzy  w ów czas  
się  śm ia li ,  m ało  kto się jeszcze  śmiele, a 
tym , którzy jeszcze  teraz  s ię  śm ieją ,  może 
w n ied ług im  czasie  także  się Już tego  ode-

stw o  m ięd zy n aro d ow eg o  ży d ostw a .  O to  j 
już p o stara m y  się. Na terenie  E u ropy  zro­
zum iano  już to n iebezpieczeństw o. P a ń s tw o  
po p ań stw ie  przyłącza się pod ty m  w zg lę ­
dem do naszego  u staw od aw stw a" .

Metody propagandy.
IV potężnem  tern z m a g a n iu  n iem a wiec  

żadnej innej m oż l iw o śc i ,  poza uzysk an iem  
b ezap e lacy jn eg o  sukcesu . 1 p ozostaje  ty lko  
pytanie, czy  w o g ó le  jeszcze  is tn ie ją  p ow o­
dy, k tóreby p o z w o li ły  w ątp ić  w tak ieg o  r o ­
dzaju  sukces. Otóż, jeżeli ś led z im y m etod y  
a g ita c y jn e  naszych  przeciw ników , to m o­
żn a  je  tra fn ie  określić, tern zdaniem : _ 

„Ś piew ające  ra d o śn ie  pod n ieb io sy  i śm ier-

z radości.  N o  i już  zaraz twierdzą, że nas  
w y k o ń czy li .  A potem n a g le  odw raca sie  
karta, to n a g le  są  na śm ierć  zasm uceni  
i przygn ęb ien i .  W sk a zu ję  na jeden  ty lk o  
przykład: P ro sz ę  przejrzeć so w ieck ie  k o ­
m u n ik a ty  w ojenne ,  p ocząw szy  od dnia 22 
czerw ca 1911 roku. Dzień w dzień w id n ia ły  
tam tego  rodzaju  s łow a: ..W alki o m ało-  
znącznym  charakterze", albo też „o p o w a ż ­
nym charakterze". B ojsz tw icy  zestrze liw a li  
zaw sze  trzy k ro tn ie  W'cks.za ilość sa m o lo ­
tó w  n iem ieckich .

C yfra rzekom a przez nich .•a-topio- 
nego  tonażu  na morzu B ałtyckfem  
już teraz  jes t  w ięk sza  od ca łeg o  to ­
nażu, k tórym  N iem cy  w o g ó le  dy-



I

sponowali przed wojną. Bolszewicy 
zniszczyii tyle naszych dywizyj, 
ileśmy w cgćle nie mogli wystawić.

Praedew szystkiem  jednak  to jcst_ n a jb a r­
dziej uderzające: walczą oni wciąż na tem 
samem miejscu. Tu i ówdzie jakoś skrom ­
nie o tem w spom inają, a po upływ ie dwóch 
tygodn i: „ew akuow aliśm y pewne m iasto". 
Zasadniczo jednak  walczą oni od początku 
w ojny na  W schodzie wciąż na tern samem 
m iejscu, no i zawsze skutecznie. Zawsze 
odpierają nas i w toku tego bez przerw y 
kontynuow anego odpierania do tarliśm y 
wreszcie powoli aż do samego K aukazu. 
Mówią wyraźnie „powoli". O kreślenie to 
w łaściw ie odnosi się do m ych przeciw ni­
ków, nie zaś do żołnierzy niemieckich.

Uwzględniając bowiem tempo, jakie
na Wschodzie rozwinęli żołnierze 

niemieccy, to jest ono naprawdę 
gigantyczne.

Również odległości, jak ieśm y tam  przeby­

li w ro k u  bieżącym, są poteżne i jeszcze 
n igdy  niewidziane na przestrzeni dziejów. 
Jeżeli niezawsze tak  postępuję- jak b y  to 
sobie życzyła s tro n a  przeciwna, to stw ier­
dzam, że oczywiści© celowo rozważam b ar­
dzo dpikładmie, ja k ą  ew entualność strona  
przeciw na m ogłaby uważać za praw dopo­
dobną. Dopiero wówczas rozpoczynam  
akcją, no i czynię coś wręcz przeciwnego. 
Jeżeli więc Stalin oczekiwał, źe przystępu­
jemy do ataku na odcinku frontowym, to 
ja wogóle nie chciałem atakować na 
froncie środkowym, i to nietylko diatsgo, 
że ewentualnie Stalin by się z tem liczył, 
ale poprostu dlatego, że mi niebardzo na 
tem zależało. Ja bowiem chciałem dość do 
W ołgi i to w pewnym dokładnie określo­
nym punkcie, a co więcej w pewnym, rów­
nież dokładnie określonem mieście. Przypa­
dek zrządził, że nosi ono imię samego Sta­
lina. Proszę jednak bynajmniej nie sądzić, 
że maszerowaliśmy tam może z tego po­
wodu. Miasto to mogłoby się z równem po­
wodzeniem nazywać całkiem inaczej- Ma

szerowaliśmy tam dlatego, ie  jest to po­
prostu punkt o szczególnej doniosłości. 
Tam mianowicie łatwo odciąć 30 miljonów  
ton transportów na Wołdze. W tem prawie 
9 miljonów repy naftowej. W tym punkcie 
wianie spływała cała pszenica, zbierana na 
olbrzymich obszarach Ukrainy i w rejo­
nie rzeki Kubań, aby następnie popłynąć 
ku północy. Tam wydobywano rudę man­
ganową, tam znajdował się gigantyczny 
punkt przeładunkowy. W łaśnie chodziło mi 
o zdcbycie tego punktu, i jesteśm y skrom­
ni: już go mamy! Pozostało tam może
jeszcze parę drobniutkich skrawków ziemi. 
W takiej to chwili strona przeciwna powia­
da: „Dlaczegóż oni nie walczą szybciej?" 
Otóż dlatego, ponieważ nie chcę, aby tam 
powstało drugie Verdun, lecz wolę opero­
wać raczej zupełnie drobnemi oddziałami 
szturmoweml. Czas nie odgrywa dla nas 
żadnej roli. Już teraz żaden statek nie po­
płynie tamtędy wgórę W ołgi. A to wła­
śnie rozstrzyga-

A ljanci robili błędy strategiczne.
„Przeciwnicy Niemiec postawili nam za­

rzut, dlaczego tak długo czekaliśmy pod
Sewastopolem. Oto czekaliśmy' dlatego, po­
nieważ i tam  nie chciałem  dopuście do m a­
sowej rzezi. Ale Sewastopol wpadł w nasze 
ręce, a potem zajęliśm y cały Krym, osiąga­
jąc z zaciętą wytrwałością jeden cel po 
drugim. Obecnie nasi przeciw nicy podej- 

"m ują się pewnych gestów, tak jakby  chcie­
li  zaatakow ać. Proszę nie sądzić, że m am  
zam iar ich uprzedzić. Pozw alam y im  na a- 
tak i, jeżeli będą chcieli atakow ać, wówczas 
bowiem obrona będzie połączona z m n ie j­
szym i dla nas stra tam i. Niech więc dowoii 
sobie atakują. Upuszczą sobie przytem po­
rządnie krwi. A gdyby im udało się wła­
mać do naszej linji frontowej, to proszę pa­
miętać, że front ten zawsze jeszcze zdołali­
byśmy wyprostować. W każdym bądź razie 
bolszewicy nie stoją u stóp Pirenejów lub 
pod Sewillą — a to są właśnie te same od­
ległości, jakie my odbyliśmy, idąc pod Sta­
lingrad, albo powiedzmy nad Terek. A fakt 
przecież pozostaje faktem: tam my się 
znajdujemy. I nikt temu nie może zaprze­
czyć. A jeżeli już  nie możuu znaleźć innego 
a rgum entu , to nagle  odw raca się ko ta  do 
gó ry  ogonem, tw ierdząc, że wogóle było 
błędem, iż Niemcy w sw oim  czasie w ybrali 
się do K irkenes czy też do N arw iku, czy 
wreszcie te raz  naprzyklad  do S ta ling radu . 
Zaczekajm y jeszcze troszeczkę, a z pewno­
ścią dowiemy się, czy to było tak im  błę­
dem strategicznym . Obserwujemy już na 
podstawie wielu oznak, czy naprawdę było 
to takim błędem, Iż zajęliśmy Ukrainę i ob­
sadziliśmy obszar Krzywego Rogu, pełen 
złóż rudy żelaznej oraz, iż weszliśmy w po­
siadanie rud manganowych. A może to rze­
czywiście było tak wielkim błędem, żeśmy 
zajęli obszar Kubania, stanowiący może 
największy spichlerz zbożowy świata? A 
może naprawdę było to błędem, żeśmy za­
jęli lub zniszczyli około 4/5 lub 5/6 w szyst­
kich raflneryj, żeśmy zawjadnęli 9—16 mi­
lionami ton ropy naftowej, względnie żeś­
my spowodowali zaniechanie produkcji. 
A może to było ciężkim błędem, żeśmy za­
pobiegli dalszemu transportowi przypusz­
czalnie jakichś tam 7 czy 8 czy też 9 m ilio­
nów ton na Wołdze.

Ja  napraw dę nie wiem. czy to wszystko 
bylo ty lko błędem.... My przecież już powo­
li zaczynam y odczuwać sku tk i. Ą gdyby 
tak  naprzyklad  A nglikom  udało się zabrać 
Niemcom Zagłębie R uhry  i_ do tego jeszcze 
Ren, a potem  także D unaj i Łabę, a  po­
tem  'jeszcze G órny Śląsk, ©o odpow iada 
m niej więcej te ry to rju m  Zagłębia Doniec­
kiego i Zagłębia K rzyw ego R ogu i gdyby 
tak dostali jeszcze w swoje ręce nasze źró­
dła naftowe, a potem  jeszcze ziemię m agde­
burską, ezyżby wówczas tak z ręką na sęr- 
cu  powiedzieli, że to było w ielkim  błędem 
iż zdołali w szystko to odebrać Niemcom?

Anglicy nad Renem.
„Takie kaw ały  można w m awiać kilki! 

ograniczonym  pod względem um ysłow ym  
ludom, niezależnie od tego, czy taki ludek 
zechce lub  nie zechce uwierzyć w to przy­
najm n ie j w pewnej części. Ale Niemcom te­
go nie wmówią. A jeśli naw et mnie chcie­
liby  wmówić coś podobnego — oto m oja 
odpowiedź ja sn a  i w yraźna:

nigdy nie układałem moich planów
strategicznych podług recept lub za­

patrywań innych.
Przyznam  tylko, że z pewnością popełniłem
ciężki błąd. dokonując przełam ania fro n tu  
we F ran c ji, a nie k o rzysta jąc  z możliwości 
obchodzenia go od góry. A jednak  to się 
opłaciło... W każdym  bądź razie wyproszo­
no Anglików z F ran c ji t a l .  jak  to m u­
sztra przew iduje, a byli oni wówczas w tak 
niew ielkiej odległości od g ran icy  niemiec­
kiej. Mieli tam  13 dyw izyj. a ponadto było 
taTn przeszło 130 dyw izyj francuskich , da­
le j około 24 dyw izyj belgijskich, a w re­
szcie 20 dyw izyj holenderskich, stacjono­
wanych w bezpośredniej bliskości nietnie©; 
k iej g ran icy  nad Renem nad najbardziej 
Niemcom droga raeka. Renem.

A gdzież to Anglicy obecnie się 
znajdpją?

I gdy dzisiaj twierdza, ie  posuwała się na­
przód cośkolwiek tam gdzieś na pustyni, to
przypominam: już kilkakrotnie posuwali 
*ię naprzód na pustyni, a następnie znów 
eię cofali. Rzeczą decydującą w obeonej

w ojnie je s t pytanie, k to  zada cios ostatecz­
ny i decydujący.

Produkcja, produkcja, 
produkcja...

Podobni© przedstaw ia się  sprawa i pro­
dukcji. W ytw arza ją  oni wszystko, no i 

rzecz oczywista, znacznie lepiej od nas. 
K ilka dni ternu czytałem, iż A m erykanie 
bu d u ją  nową łódź podwodną. O drazu sobie 
pom yślałem , że napewno i tym  razem  bę­
dzie to coś najlepszego. I rzeczywiście, pod 
zdjęciem przeczytałem  podpis: „najlepsza

łódź podwodna świata". Oczywiście m a to 
być łódź i najszybsza, no i wogóle pod każ­
dym względem najlepszą. J a k  my w yglą­
dam y wobec tego z naszem i łodziam i pod- 
wądnęmj, k tóre  chyba są robo tą  partać-

j
Ale i my nie śpimy i nie śpią
również nasi konstruktorzy.

Churchill ośw iadczył zim ą 1939/40. że nie­
bezpieczeństwo niem ieckich łodzi podwod­
nych zostało zażegnane, poprostu  zlikw ido­
wane. Codziennie zatap iał dwie, trzy, pięć 
lodzi podwodnych, niszcząc tem  sam em  
więcej, ani żęliśmy wogóle swego czaau po­

siadali. W rzeczywistości jednak  C hurchill 
nic nie zniszczył, lecz wówczas ponownie 
popełniłem  „bardzo pow ażny bląd“ : m ia­
nowicie polegał on na tem, że ty łko m ini­
m alnej części, sto jącej do naszej dyspozy­
cji lodzi podwodnych, kazałem  wówczas 
walczyć, korzystając  natom iast w większej 
ezęści dla wyćwiczenia nowych załóg w 
portach m acierzystych. Znikoma, ty lko  
ilość łodzi podwodnych b ra ła  wówczas u- 
dział w walce.

Ilość tak  znikoma, że dziś jeszcze się 
wstydzę wogóle o tem  mówić. W iększość 
lodzi podwodnych i to więcej, niż dziesię­
ciokrotna. pozostała wówczas w domu, wy­
chow ując narybek broni podwodnej.

Pew n.go dnia jednak I u nas rozpo­
częła się masowa produkcja, nietylko 
Amerykanie bowiem mogą się podjąć 
produkcji masowej, nawet wtedy, je­
śli stwarzają pozory, jakoby tylko oni 

, na tem się znali.
Je ś li tw ierdzą po drugiej s tro n ie  oceanią 
ie  budują taką  a taką ilość okręgów ■wojen­
nych. zaliczając do takich jednostek  wszy­
stk ie  swe korw ety i s ta tk i, służące do po­
łowu śledzi, ua k tórych  ustaw ili po jednej 
arm atce, to może naw et m a ją  rac ję . Skoro 
m ybyśm y liczyli w ten sposób, to napewno 
budujem y nie m niej. Przeciwnie, jestem  
przekonany, źe budujemy znacznie większą 
ilość odpowiednich okrętów, niż oni. Fakt 
ten ponownie znalazł potwierdzenie. Ja k b y  
nie było — my zatopiliśm y dotąd przeszło 
24 m iljony  ton, to je s t p raw ie 12 m iljonów  
ton więcej, aniżeli ogółem zatopiliśm y w 
czasie pierw szej w ojny św iatow ej, zaś licz­
ba naszych łodzi podw odnych, pow ażnie 
przekracza liczbę tych jednostek z okresu 
pierw szej w ojny św iatow ej. My tym czasem  
budujem y dalej i nadal podejm ujem y się 
nowych konstrukcy j i to  we w szystkich 
rodzajach uzbrojenia.

Kto posiada nowoczesnq broń?
„Jeśli za oceanem tw ierdzą, że posiadają  

ja k ą ś  nową, niby cudow ną broń — to nie 
wiadomo, czy m y ni© posiadam y oddawna 
znacznie lepszej. Jestem  zw olennikiem  wy­
puszczania, nowej broni dopiero wówczas, 
gdy  dotychczas używ ana już nie nadaje  się 
więcej do walki. Dlaczego więc _ m ieli­
byśm y zawczasu u jaw niać fak t posiadania 
przez nas nowej broni?

J e s t  rzeczą zrozum iałą, ie  podczas zapa­
sów na skalę światową, jak ich  dziś jeste ­
śmy św iadkam i, niespąsób w ym agać, by 
nowe sukcesy sypały  się, jak  z rękaw a. J e s t  
to  oczywistą niemożliwością. Od tego nie 
zależy rów nież nic decydującego.

Decydujacem jest raczej stopniowe zaj­
mowanie pozycyj, któreby musiały w re­
zultacie doprowadzić do ' zniszczenia 

przeciwnika.
A tego rodzaju  pozycje należy także u trzy ­
mać. Deeydujacem jes t również^ u fo rty fi­
kow anie ich pozycyj, aby  już  nie można 
było ich zdobyć. A cośmy raz  już posiedli, 
io  proszą m i Wierzyć, po tra fim y  napraw dę 
tak  silnie utrzym ać, że m iejsca zajętego 
przez nas w ciągu w ojny na terenie E u ro ­
py nikom u już nie oddamy.

„Zwycięstwo caljantów".
Wojna ta z biegiem czasu przybrała ol­

brzymie rozmiary. / Do naszych sprzym ie­
rzeńców, m ianow icie I ta lji. R um unji, W ę­
gier, F in lan d ji i  iinnyeh narodów  europej­
skich dołączyło się dalsze .m ocarstw o św ia­
towe: m ocarstwo, k tóre  rów nież praw ie bez 
przerw y ponosi sam e klęski. Od początku 
w ojny japończycy  'doznają sam ych niepo­
wodzeń. W szystko, czego dokonali, było 
błędem; ale  jeśli zreasum ujem y te błędy, 
to rezu ltatem  ich będzie także coś w prost 
decydującego.

Przy tej sposobności do popełniania 
błędów Japończycy odebrali Ameryka­
nom około 98°/« produkcji gumy. Przy 
tej samej sposobności zdobyli oni naj­
większą na świecie produkcję cyny 
i dostali w swe ręce olbrzymie źródła 

ropy naftowej i t  d.
A więc kiedy rob i się sam e błędy tego 

rodzaju, to w rezultacie m ożną czuć się 
w cale zadowolonym. I  odw rotnie. Praeciw- 
nicy nasi odnosili ty lko sam e zwycięstwa, 
genjalńe, pełne bohaterstw a i  heroizm u, 
zwycięstwa planowo obm yślane i uzyskane 
pod dowództwem w ielkich wodzów w ro ­
dzaju Mac A rth u ra  i W avella. Ci dowódcy^ 
to g a le rja  sam ych geniuszów, jak ich  dotąd 
św iat nie widział. P iszą  już  tarn grube 
kniąźki o wodzach przeszłości, a  mimo to, 
m im o wszystko, ludzie, k tórzy  nł© m ieli ża­
dnych dowódców, dokazali w tej w ojnie w 
każdym  bądź raz ie  rzeczy cośkolwiek więk­
szych aniżeli tam ci, i w łaśnie dziś z w ielką 
ufnością sp o g ląd a ją  w przyszłość. _Po prze­
byciu zeszłej zimy, zim y o tak  niesłycha­
nej grozie, jak ie j nie m ożna bylo przew i­
dzieć, w tedy gdy rok tem u przem awiałem . 
Wówczas wielu przygniatało wspomnienie 
losów Napoleona z roku 1812, a przecież zi­
ma z roku 1812 była zaledwie w połowie 
tak groźna, jak ta zima, którą przeżyliśmy 
w roku ubiegłym. W tym roku jesteśmy 
już inaczej przygotowani. Przypuśćmy, że 
także i w ciągu tej zimy ten lub ów może 
odczuć jakieś braki, ale w zasadzie jesteś­
my przygotowani na pewne stawianie czo­
ła nadchodzącej zimie. O tem możecie być 
przekonani. Gdyby nawet była ona tak sa­
mo ciężka, jak poprzednia, to wszystko to, 
co przeżyliśmy ubiegłej zimy, tym  razem 
nam się nie zdarzy. Niespodzianki przyro­
dy, które nas nie potrafiły ubiegłe] zimy 
powalić, dodały nam tylko sił!

nasze m a  si w in i ł  grzygofowiiN.
Rei? względu na to, gdzie przebiegają 

fronty ,
Niemcy wszędzie odparowują wymierzone 

ciosy i przejdą do ataku.
A ni przez jedną sekundę nie wątpię, że na­
sze sz tandary  na końcu o k ry ją  się chw a­
łą  zwycięstwa.

Jeżeli Roosevelt dokonuje dziś nowego 
ataku na północną Afrykę, pozorując to 
tem- że musi ją rzekomo chronić przed

Niemcami i Włochami, to szkoda tracić 
słów na dyskutowanie nad jego zakłama- 
naml frazesami, jest on niewątpliwie naj­
bardziej obłudną postacią z tego całego 
klubu, który stoi przeciwko nam. Ale roz­
strzygające i ostatnie słowo wypowie z ca­
łą pewnością nie pan Roosevelt. O tem mo­
że on być przekonany. Nasze wszystkie u- 
derzertm przygotujemy i to jak zawsze 
gruntownie. A zawsze dotychczas godziły 
one w przeciwnika we właściwym czasie,

z drugiej zaś strony żaden cios, który nam 
chciano zadać, nie doprowadził do pożąda­
nego rezultatu. Jak iż  to w rzask triu m fa l­
ny podniesiono w chw ili, kiedy pierw si A n­
glicy  w ylądow ali w Boulogne, a następni© 
posunęli aię naprzód. W ystarczyło  sześć 
m iesięcy, aby ten w rzask triu m fa ln y  za­
m arł. Zm ieniła eię sy tuac ja . I  tym  razem 
rów nież zmieni się sy tuacja . M ożna mieć 
pełne zaufanie, że naczelne dowództwo i  
niemiecka a rm ja  uczynią wszystko, co m u­
si i co może być uczynione.

Złoto i praca.
Pod jednym  tylko względem, przyznam  

się, nie możemy współzawodniczyć z na­
szym przeciwnikiem . Nie ulega w ątp li­
wości, że naród niemiecki, jeśli chodzi o 
złoto, jest może najuboższym narodem na 
świecie. Przyznaję, że złota nie m am y. Tem 
jednak co posiadamy, jest praca naszych 
robotników. P osiadam y św iętą cnotę p ra ­
cow itości i św ięty przym iot s ilne j woli. 
A w ostatecznym  b ilansie  tak ie j w alki na 
śm ierć i życie te w alory  są  tysiąckroć  b a r­
dziej rozstrzygające niż złoto.

Cóż bowiem mają dziś Amerykanie 
ze swych skarbów, pełnych złota?

Co najw yżej m ogą sobie dać zrobić z niego 
sztuczne szczęki. Gdyby posiadali choćby 
10 fab ry k  syntetycznej gum y, to posiada­
łyby  one o wiele w iększą w artość, niż ich 
cały skarb iec złota. W nieśliśm y zato pod­
staw ow ą zasadę dowodzenia w tak ie j w al­
ce. Niemcy wprawdzie nie posiadają czoł­
gów bez kół ogumowanych. ale Anglicy  
dziś już mają takie czołgi. My tę w ojnę 
przetrzym am y także pod względem ilości 
posiadanych zapasów i to jeszcze jak ?  My 
bowiem zapew niliśm y sobie posiadanie te ­
ry to riów , obfitu jących  w surow ce niezbęd­
ne do p rzetrzym ania pod każdym  względem 
tej w ojny. A możeby ktoś pow iedział: „Te­
go przecież w cale nie w idać".— Tak, to je s t 
rzeczą prostą. Nie m yślcie, moi m iędzyna­
rodowi panow ie k ry tycy , że. naprzyklad  
przed zburzonem i m ostam i kolejow em i lub 
toram i na wschodzie, przed zniszczonemi za­
poram i wodnemi lub kopalniam i kruszców, 
czy też przed zdemolowanemi kopaln iam i 
węgla sto im y z rękam i w kieszeni i bez­
czynnie się na nie gapim y. O nie! W tym  
roku  dobrześm y pracow ali! Teraz zaczyna 
się to stopniowo rentow ąć, a k ie d r nadej­
dzie następny  rok, to dopiero w tedy zbie­
rzem y w pełni plony naszej pracy.

Wojno toczy się w imię całej Europy.
Oczywiście obecna wojna lo nietylko 

zm agania, prowadzone w yłącznie w in tere­
sie  Niemiec. W ojna ta toczy się w imię ca ­
łej E uropy. Ten fakt pozwala tylko zro­
zumieć fakt. iż znaleźliśm y ty lu  przyjaciół, 
począwszy od północy aż n a  południe. Ci 
nasi przyjaciele częściowo walczą w na­
szych szeregach, a częściowo, jako  sam o­
dzielne a rm je  naszych sprzym ierzeńców, 
w ypełn iają  ten najpotężniejszy fro n t w h i­
sto rii św iata. W tych warunkach jest na- 
szem niezłomnom postanowieniem, że po­
kój, który wreszcie nadejdzie, bo nadejść 
musi, bedzie naprawdę pokojem dla Euro­
py. Pokój ten nie będzie połączony z u- 
prrwwllelowanlęm dla pewnych ludzi o wy­
delikaconym Instynkcie, dla pewnych ideo­
wych I materialnych wartości.

Eden I lego ideowe wartości.
N ie wiem y bowiem, jaki instynkt posia­

da pan Eden dla w artości ideowych. J e ­
szcze nie m iał okazji do popisania się tem. 
Jeg o  postępow anie także nic o jem  nie m ó­
wi. Przedewszystkiem jednak kultura jego 
kraju nie ma żadnych cech, Jakieby nam 
mogły zaimponować. Nie chcę zaś już wo­
góle mówić o tym  człow ieku z tam tej stro­
ny oceanu. Z pewnością instynkt aljantów  
dla wartości Ideowych jest mniejszy, niż 
nasz. Ośmielę się zaryzykow ać tw ierdzenie, 
źe m y daliśm y św iatu  więcej w artości ideo­
wych. niż tow arzystw o, sto jące pod opieką 
pana Edena. To samo tyczy się krajów, z 
nam i sprzym ierzonych. N iektóre z nich mo­
gą się pochlubić kulturą wiekową, w po­
równaniu z którą, kultura anglosaska jest 
naprawdę młodzieńcza, jeżeli już n! Hee- 
m y użyć wyrażenia w powijakach. > się 
jednak  tyczy wartości m ateria lny  t, to 
wierzę mocno, źe jeżeli o to chodzi, te ma­
ją  oni na nie instynkt bardzo czuły. Ale

tak i in s ty n k t i my posiadam y. T aka tylko  
zachodzi różnica, ie  m y staramy eię wezel- 
kiem i siłam i, aby m ate ria ln e  w artości Eu­
ropy  p rzypadły  w przyszłości w udziale 
także narodom  europejskim , nie zaś m aiyj 
m iędzynarodow ej klice finansow ej, nie m a­
jącej z kontynentem  nic w spólnego, — To 
nasze postanow ienie jest nieugięte i bez­
kom prom isowe. Narody Europy nie pot o 
walczą ,aby potem przyszła znowu grupka 
ludzi „z wydelikaconym instynktem" i wy­
korzystywała ludzkość, pozostawia iąc mi- 
Ijony bezrobotnych na łasce losu, aby móo 
tylko napełniać swoie kasy pancerne. Je­
żeli odsłoniliśm y od standardu złota, to 
m ieliśm y ku temu ważne powody. Chcieli­
śmy mianowicie w ten si»osó*« rtworryć 
przestanki, w y k lu cza łe ś  zgóry takie w ła­
śnie pojmowanie spraw gospodarczych I 
stosowanie w praktyce życia gospodarczo-



9 0  tak 'clr zasad. A to je s t całkiem  pewne: 
X  obecnej w ojny Europa w yjdzie pod 
wzglądem gorpodarczy- o wiele zdro­

wsza, aniżeli byt przedtem.
W ielka bowiem część naszego kontynentu , 
k tó ry  dotychczas był zorganizow any prze­
ciwko in teresom  E uropy, odtąd zostanie 
w ciągnięta  w służbę narodów  europejskich. 
Mógłby mi teraz kłoś powiedzieć taki a r ­
gum ent: „ tak , a więc pan chce przesiedlić 
H olendrów". Otóż ja nie chcę nikogo prze­
szczepiać na iuoy g ra n t, ale sądzę, ze 
w ielu ludzi może ię czuć wtenczas szczę­
śliw ym i, jeżeii m oga otrzym ać swój kaw a­
łek ziemi i na niej pracow ać i jeżeli me po­
trzebu ją  tak  się mozolić i kłopotać, jak  
to  dzisiaj się dzieje na tym  przeludnionym  
Kontynencie. Przedew szystkiem  jednak  bę­
d ą  oni szczęśliwi, jeżeli plon tej_ pracy 
p rzypadnie  w udziale im  sam ym  i ich n a ­

rodom, a nie jak ie jś  kasie pancernej, zna j­
dującej się, dajm y na to, w banku londyń­
skim  lub now ojorskim . Z tego powodu wie­
rzę, że koniec tej w ojny będzie stanow ił 
również podzwonne dla tyra.nji złota. -Bę: 
dzie to równocześnie ostateczny koniec tej 
całej sfery, k tóra  ponosi wjnę dzisiejszej 
wojny.

Twarda dyscyplina pracy.
Is tn ie ją  tacy  przeciwnicy, którzy nie zna­

ją  pardonu, a d la  k tórych  istn ie je  tylko je ­
dna możliwość: albo m y padniemy, albo 
padnie przeciwnik. Zdajem y sobie z tego 
spraw ę i jesteśm y na ty le męscy, aby mieć 
odwagę, z lodow atym  spokojem spojrzeć 
też praw dzie w oczy.

I tu  znowu zachodzi różnica pomiędzy 
nam i a panam i w Londynie i w Ameryce.

Jeżeli ja  od żołnierzy niemieckich wiele 
wymagam, to nie wymagam więcej, niżbym 
sam był gotów w każdej chw ili dokonać. 
J jże li od N arodu Niemieckiego wiele w y­
magam . to nie więcej, ąiż sam  pracuję. J e ­
żeli od wielu w ym agam  nadliczbowych go­
dzin pracy, to przyznam  się, że nie wiem 
już. co w m ojem  życiu je s t godziną nad­
liczbową. K ażdy poszczególny człowiek 
czuje się szczęśliwym, jeżeli w pewnym 
czasie może odejść od swego w arsz ta tu  pra- 
cy i powiedzieć so,bie: jestem  wolny. J a  od 
m ojej pracy nie mogę odejść. Idzie ona za 
m ną w dzień i w nocy. Myśl urlopu  w yda­
w ałaby mi się śmieszną. Z tego powodu od 
nikogo innego nie w ym agam  więcej, an i­
żeli od siebie samego lub też, co sam  je­
stem gotów wykonać. Ju ż  daw niej k ilk a­
kro tn ie  powiedziałem: „Jeżeli w pewnych
okresach przez dłuższy czas nie przem a­

wiam. to nie oznacza to bynajm niej, aże­
bym m iał strac ić  głos. Uważam jedynie, 
że przem aw ianie byłoby celowe. _ Również 
i dzisiaj ma się spraw a podobnie. Co tu 
dużo m ówićt

O sta teczn ie 'dz isia j ma głos front.
J a  pragnę przem awiać ty lko w w y ją tko­
wych wypadkach. Głos fron tu  je s t buwie i  
dostatecznie wymowny. Głosu tego naśla ­
dować n ik t nie potrafi. Tak czy owak. dla 
przeciwników zagranicznych nie przema­
wiam. Jeżeli pan Roosevelt mówi. że nie 
słucha moich mów, — to oświadczam, że 
bynajm niej nie mówię dla pana Roosevet- 
ta. Do niego przem awiam  jedynie tym in­
strum entem , k tóryin  wyłącznie można do 
niego w obecnej chw ili przemawiać. A głos 
tego instrum entu  je s t donośny- i dostatecz- 

1 nie wyraźny.

I

Rząd francuski ma moiność przeniesienia się do Wersalu. 
Propozycja jak najszerszej współpracy niemiecko-francuskiej.

Orędzie Fuhrera do narodu francuskiego.
B er lin , i i  l is to p a d a . W e w czesn y ch  g o d z in a c h  p o p o łu d n io w y ch  

w y d a n o  z g łó w n e j k w a tery  F u h rer a  u rzęd ow y  k o m u n ik a t  o  w k ro ­
c zen iu  w ojsk  n ie m ie c k ic h  d o  n ie o k u p o w a n e j F ran cji. K o m u n ik a t  
te n  m a  n a s tę p u ją c e  b r z m ie n ie :

Z g łó w n ej k w a te r y  F u h rer a , i i  lis to p a d a . t
N a c z e ln a  K o m e n d a  N iem ieck ich  S ił Z brojnych  k o m u n ik u je :  

N ie m ie c k ie  o d d z ia ły  w o jsk o w e p rzek ro czy ły  r a n o  w d n iu  tf lis to ­
p a d a  lin ję  d e m a r k a c y jn ą  n ie o k u p o w a n e g o  te r e n u  F rancji, c e le m  
z a b e z p ie c z e n ia  fr a n c u sk ie g o  tery to rju m  w ob ec  p rzy sz łeg o  p rzed ­
s ię w z ię c ia  lą d o w a n ia  a m e r y k a ń sk o -b r y ty jsk ie g o  w p o łu d n io w ej  
F ra n cji. R uchy w ojsk  n ie m ie c k ic h  m a ją  p r z e b ie g  p lan ow y .

W dniu 11 listopada w ydał F iih rer nastę­
pująca proklam ację  do N arodu F rancusk ie­
go:

Francuzi! Oficerowie i żołnierze a rm ji 
francusk ie j!

W dniu 3 w rześnia 1939 została przez rząd 
angielsk i wypowiedziana bez powodu i bez 
jak iejko lw iek  okoliczności tłum aczącej 
w ojna Rzeszy Niem ieckiej.

U dało się w tedy, n iestety , odpo Medział- 
nyrn aranżerom  tej w ojny spowodować ró­
wnież rząd francusk i do przyłączenia się 
do angielskiego w ypowiedzenia wojny.

Ola Niemiec stanow iło to  niezrozum iałe

WRzadnn1emiecki nie m iał zam iaru  żądać 
czegokolwiek od F ran c ji i niczego nie wy­
m aga!. Nie staw iał wobec F ran c ii zadnyc.j 
przypuszczeń, k tóreby m ogły ią  obranie.

N aród niemiecki, k tóry  m usiał wtedy 
k rw ią swoich synów przeciw staw ić się tem u 
atakow i, nie odczuwał żadne* nienaw iści 
wobec Francji. Mimo to  sprow adziła w ten 
sposób rozpętana w ojna na n'eziiczone ro­
dziny w obu k ra jach  boleść i nieszczęście.

P e  załam aniu  się francusko-angielskiego 
fron tu , k tóre  przez ucieczkę A nglików  * 
D unkierki przybrało  cechy k a tastro fy , 
zwrócono się do Niemiec z .-rnftbą o zezwo­
lenie na zawieszenie broni.

N aród Niemiecki nie żądał w umowie za­
wieszenia broni niczego, coby m ogło uchy­
bić honorow i a rm ji francuskiej. Trzeba 
było jed ak zabezpieczyć się prżeclwko tę- 
mu, oby ja k  to  leżało w interesie b ry ty j­
skich podżegaczy w ojennych, w oina przez 
p łatnych  agentów  prędzej czy później nie
rozpoczęła się na nowo, ___  , ,

Nie było jednak celem NiemlM  upoko­
rzyć F ranc ie  albo ją  zniszczvć lub też zdru­
zgotać francusk ie  im perium  światowe, lecz 
przeciwnie, było celem stw orzyć jirzez pó­
źniejszy rozsądny pokói ogólną atm osferę 
wzaiem nego porozum ienia *  Europie.

Od t®qn czasu s ta ra ła  się A nglia, a one 
cnie też A m eryka, s tanąć na ziemi łr^ nc“ - 
sklei. aby woinę, lak  to  J e ż y  w ich in tere­
sie. kon tynu t wać na obcej ziami. r o  ra 
ta łnem  załam aniu sle tych w szystkich na­

padów, n astąp ił te raz  anglo-am erykański 
napad na zachodnie i północno-afrykań- 
skie kolonje. T u ta j w alka je s t w skutek 
słabości francuskich  załóg łatw iejsza jak  
przeciwko wybrzeżom na zachodzie bronio­
nym  przez Niemcy.

Od 24 godzin wiadomem je s t rządowi 
niem ieckiem u, że w rozszerzeniu tych  ope- 
racyj następny a ta k  ma nastąp ić  w jednem 
m iejscu w rejonie poludniow o-franćuskiego 
wybrzeża. '

W obec tych  okoliczności m usiałem  zdecy­
dować się na w ydanie arm jom  niemieckim 
rozkazu do natychm iastow ego przem arszu 
przez dotychczas nieokupow any teren, aby

zająć pozycje przewidziane przez anglo-am e- 
rykańskie  w ojska lądujące.

D latego też w ojsko niemieckie nie przy­
chodzi jako  nieprzyjaciel narodu  fran cu ­
skiego i jako  nieprzyjaciel jego żołnierzy. 
Nio ma ono zam iaru  rządzić na tych  tery- 
to rjach . Ma ty lko  za cel: odparcie, łącznie 
ze swoimi sojusznikam i każdej am erykań- 
sko-angielskiej próby lądow ania.

M arszałek P e ta in  i jego rząd są  na peł­
nej swobodzie i mogą spełniać swoje obo­
wiązki ja k  dotychczas. Nic też nie stoi na 
przeszkodzie w spełnieniu ich daw niej wy- 
rażonego życienla powrócenia do ^Wersalu 
i rządzenia stam tąd  F rancją . W ojska nie­

mieckie o trzym ały polecenie swojem zacho­
waniem  jak  najm niej być ucia*liw»m: na­
rodowi francuskiem u. N iechaj naród fra n ­
cuski zastanow i się, że przez stanow isko 
swego rządu z roku 1939 naród niemiecki 
został w plątany  w ciężką wojnę, k tó ra  spro­
wadziła na setki tysięcy rodzfn ciężkie cier­
pienia i troski.

J e s t  życzeniem niemieckiego rządu i jego 
żołnierzy o ile można nie ty lko  chronić 
granice francuskie  w spólnie z przynależne- 
mi do francuskich  sił zbrojnych, ale prze­
dewszystkiem  też wspom agać przy przy- 
sziem zabezpieczeniu a frykańsk ich  posiad­
łości narodów europejskich przed bandyc- 
kiemi napadam i.

Tylko tam , gdzie przez ślepy fanatyzm  
albo też płatnych angielskich  agentów  po­
suw anie się naszych oddziałów m iałoby na­
tra fić  na opór, rozstrzygnięcie pozostawio­
ne będzie broni. Zresztą będą nanewno od­
czuwać liczni Francuzi zrozum iałe życzenie 
uw olnienia z pod okupacji. . .

W szyscy jednak  mogą być przekonani, ze 
również niemieccy żołnierze w oleliby pozo­
stać przy żonie i dziecku lub też w domu 
rodzinnym  i móc spokojnie pracować. Im 
prędzej wiec zostaną zniszczone siły. które 
od 300 la t podjudzają państw o przeciw­
ko państw u i k tóre  również F rancję  obra­
bowały w przeszłości, a obecnie zam ierza­
ją  również obrabować, tern prędzej życze­
nia okupowanego te renu  francuskiego  I o- 
kupujących żołnierzy niemieckich wspólnie

81 W szystkie specjalne zagadnienia zostaną 
załatw ione i rozwiązane w porozum ieniu z 
francuskiem i władzami.

Podpisano: ADOLF H ITLER  
11 listopada 1942 r.

M m  z n a M e  auanciim M
n a  morzu Sródziemnem.

Z Głównej K w atery  F iih rera , 11 lis to ­
pada.

Naczelna Komenda Niem ieckich Sił 
Zbrojnych kom unikuje:

Na K aukazie zachodnim  i na odcinku rze­
ki Terek odparto  liczne nieprzyjacielskie 
a tak i w gw ałtow nych bojach i rozbito zgru­
pow ania n ieprzyjaciela ogniem a rty le ry j­
skim.

W S talingradzie  żywa działalność oddzia­
łów szturm ow ych.

Na froncie dońskim  odparły  w ojska ru ­
m uńskie n ieprzyjacielskie a tak i. Lotnictwo 
bojowe interw eniow ało skutecznie w w al­
kach na ziemi. W ojska w ęgierskie udarem ­
niły próbę n*®przvfacłel*ka nr?® """" '* ',a 
się przęz rzekę. Na środkow ym  i północ­
nym odcinku fron tu  przeprowadzono wła­
sne działania oddziałów szturm ow ych i od­

parto  k ilka n ieprzyjacielskich ataków . Sa­
m oloty bojowe i nurkow e kontynuow ały 
sw oje a tak i przeciwko zgrupow aniom  w ojsk 
nieprzyjacielskich i linjom  kolejowym.

Na froncie egipskim  zam ierzone ruchy 
niem ieckich i w łoskich oddziałów wojsko- 
wych, k tóre w korzystnych potyczkach zni­
szczyły 12 nieprzyjacielskich a u t  pancer- 
nych, kontynuow ano. Lotnictw o b ry ty jsk ie  
strac iło  4 sam oloty.

Niemieckie i w łoskie m yśliwce zestvzeiity 
w w alkach pow ietrznych z przeważająeem i 
silam i lotniczemi nieprzylaciela od dnia *5 
do 10 listopada 27 sam olotów.

Niemiecko-włoskle siły  lotnicze zwalcza- 
ły  w dalszym ciągu am erykańsko-bry ty iską  
flotę lądującą na wybrzeżu północnej Afry- 
kl. Jeden  lotniskowiec I leden wielki okręt 
handlow y otrzym ały  tra fien ia . Sam oloty

bojowe zestrzeliły  trz y  nieprzyjacielskie 
myśliwce.

W nocy na 10 listopada naw iązały ściga- 
cze kon tak t z n ieprzyjacielskim  konwojem  
przy wschodniem wybrzeżu hrv*viskle;u, I 
zatopiły w gw ałtow nych w alkach przeciw­
ko b ry ty jsk im  krążow nikom  4 okręty, o po­
jem ności 11.000 brt. i uszkodziły dwa "ikrrty. 
jak  również okrę t zabezpieczający tra fie ­
niam i torped. W szystkie ścigacze powróci­
ły. Jeden w łasny w walce uszkodzony ści- 
gacz został przyholow any do niemieckiego 
punktu oparcia.

Na wybrzeżu okupow anych terenów  ws­
chodnich zestrzelono 4 b ry ty jsk ie  bombow­
ce

Na północnym  A tlan tyku  tra fiła  nie-niec. 
idź podwodna b ry ty jsk i okręt w olenny 

klasy „Queen Elizabeth" torpedą. Zauważ*- 
dużą eksplozję.

ka łó

no
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l)  Tunisie
Dakar w s tan ie  alarmowym.

Vichy, 11 listopada. Raporty i sprawozda* 
nia, nadeszłe tu w ciągu dn>a dzisiejszego, 
dają następujący obraz sytuacji w północ­
nej Afryce:

Położenie w Marokku pogorszyło się, 
Miasto Mehdia na północ od Rabatu padło 
Na wschód od Casablanki toczą sie gwał­
towne walki. W walkach tych wzięto do 
niewoli pewną ilość .jeńców.

Na północ od Sebu udało się wojskom  
amerykańskim wylądować w sile tysiąca 
iudzi. W ojska francuski© szykują się do 
stawienia im oporu. Z Meknes i F«zu wy 
słano posiłki, które kolo Fedala  utworzyły 
przyczółek mostowy. Wojska am erykań­
skie, które wylądowały w Safi, zatrzym a­
no. <

We wszystkich miastach w Marokku 
panuje spokój.

O wysadzeniu nowych wojsk am erykań­
skich doniesiono z Adagir i Mogador.

Według informacyj, podanych przez ge 
neralnego gubernatora  Boissona w jego 
orędziu do m arszałka P e ta ina  i rządu f ran ­
cuskiego,

Dakar od chwili rozpoczęcia lądowań 
w Afryce północnej, znajduje się 

w stanie alarmowym.
Na terenie Algieru wojska amerykańskie 
znajdują  się na zachód od Sain t Cloud i na 
południe od Valmy. Dotarły  one do pasa 
okolicznego m iasta  Perregeaux. Akcja lą­
dowania koło Arzew odbywa się w dal­
szym ciągu. Okrążenie przez Amerykanów 
miasta Oran staje się coraz ciaśniejsze. 
Oran stawia wciąż jeszcze opór. We wtorek 
około godziny 11.45 czołgi amerykańskie 
w targnęły  do miasta. Wojska wysadzone 
na ląd zajęły pagórek i fort Santa  Cruz, 
k tó ry  panuje nad całą zatoką. Lotnisko La 
Senia zajęto po poprzedniem bombardowa­
niu. natomiast Mers el Kebir  u trzym ują 
w dalszym ciągu wojska francuskie. F r a n ­
cuskie baterje nadbrzeżne odpędziły dwie 
wielkie jednostki m arynark i  am erykań­
skiej, us iłu jące zbliżyć się do portu.

M arszałek Petain naczelnym 
wodzem.

Biuro szefa państwa francuskiego komu­
nikuje: We wtorek o godzinie 12.30 m ar­
szałek Petain  powziął następującą decyzję: 
„W nieobecności admirała Darlana obej­
muję od dzisiajszego dnia naczelne dowódz­
two nad siłam izbrojnem i na ladzie, w po­
wietrzu i na morzu. Dziś istnieje tylko je­
dno rozwiązanie, to jest każdy musi wypeł­
nić swói obowiązek w porządku, spokoju 
i karności".

W Tunisie .w całym kraju i we wszyst­
kich miastach panuje w dalszym ciągu 

spokój i porządek.
Dalej donoszą z Vichy, że
personal ambasady Stanów Zjedno­
czonych w Vichy oraz czynni tam do­
tychczas korespondenci amerykańscy 

zostali wysłani do Chatel Guyon.
Wręczono im ich paszporty. Ze swego no 
wego miejsca pobytu przewiezieni oni zo­
staną prawdopodobnie do Pau, gdzie ma 
być im przydzielono miejsce Zamieszkania 
pod w artą  wojskową. T u ta j będą oni ocze­
kiwali na przybycie ze Stanów Zjednoczo­
nych personelu ambasady francuskiej w 
W aszyngtonie oraz dziennikarzy francu­
skich. celem wymiany.

Z Gibraltaru donoszą o przybyciu tam 
pierwszych transportów rannych żołnierzy 
brytyjskich.

A taki lo tn ic tw a  osi  
p rzed  A lg ierem .

Rzym, 11 listopada. W łoskie samoloty w y­
wiadowcze, jak donosi agencja „Stefani" z 
terenu operacyjnego, kontrolowały od sa­
mego początku jednostki floty aljanckiej, 
dokonujące z Gibraltaru wypadów na mo­
rze Śródziemne. *

Już  w dniu 6 listopada pomimo gęstej 
mgły i złych warunków widoczności były 
one w możności złożyć meldunki o składzie, 
kieruuku jazdy i szybkości formacyj a l ianc­
kich. Włoskie samoloty wywiadowcze, 
współdziałające z lotnictwem niemieekiem. 
były zmuszone nadlatywać całkiem blisko 
formacji aljanckiej. w związku z czem były 
w znacznym stopniu wystawione na silny 
ogień a r ty le r i i  przeciwlotniczej i akcji 
obronnej alianckich samolotów m yśliw ­
skich. W dniu 7 listopada działalność wy­
wiadowczą jeszcze bardziej wzmocniono i 
przyspieszono. W przeciwieństwie do po­
przednich prób przedarcia sie konwojów 
bry ty jsk ich  przez kanał Sycylijski, tym 
razem konwój płynął nie w zwartej form a­
cji, lecz podzielony na pojedyncze eskadry, 
posuwające się bardzo powoli. Eskortow ały  
je am erykańskie  4-motorowe bombowce i 
myśliwce brytyjskie, posiadające swoje 
punkty  oparcia na lotniskowcach. Akcję 
wywiadowcza kontynuowano wzdłuż wy­
brzeża Algieru. Również w dniu 8 listopada 
działalność wywiadowcza trw ała  nieprzer­
wanie od świtu do zmierzbhu. Wieczorem 
dnia £ listopada zespoły włoskich samolo­
tów torpedowych wraz z formacjami bom­
bowców niemieckich w ystartow ały  ze

swych baz operacyjnych i zaatakowały noc­
ną porą liczne okręty wojenne i t ran sp o r­
towe w porcie Algieru. Pomimo silnej obro­
ny aljanckiej oraz prób otoczenia się sztucz­
ną mgłą załogi samolotów mogły zauważyć 
wysokie słupy płomieni i pożary na szere­
gu jednostek.

Załoga jednego włoskiego samolotu to r ­

pedowego. k tóry  przymusowo lądował na 
morzu, została rankiem  dnia 9 listopada wy­
ratowana. Załoga opowiada, że celnie ugo­
dziła jeden aljancki krążownik i widziała 
jak  tonął. Z powodu ograniczonych w arun­
ków widoczności członkowie załogi nie m o­
gli z pewnością podać wyników dalszych 
walk.

v Vichy, 11 listopada. Ministerstwo infor­
macyj donosi, co następuje:

Marokko: W  poniedziałek wieczór gene­
r a ln y '  rezydent zdementował, jakoby w 
A gadir  i Mogador odbyły się lądowania.

Casablanca: Od 20-tej godziny kolumna 
amerykańska, k tó ra  zmierzała z kierunku 
Fedala, była w strzym ana przez gwałtowny 
ogień altyleryjski. Obrona była wspierana 
przez działa średniego kalib ru  z okrętu 
liniowego „Jean  Bart" , W tej chwili k r ą ­
żyły po morzu trzy torpedowce i pięć t ra n s ­
portowców- t

Oran: We tytorek rano  sytuacja  przed­
staw ia  się następująco: Trzy baterje nad­
brzeżne są czynne. P o r t  zamknięto dobro­
wolnie. Na południu jes t  miasto wolne od 
Amerykanów. ,

Dalszy komunikat, nadeszły z Afryk) 
północnej do Vichy, brzmi: W ojska f ran ­
cuskie, ściągnięte z dalszych okolic, masze-1- 
ru ją  na Oran, celem ponownego uwolnienia 
tego m iasta  od aljantów. W okolicy Or- 
leansville a Blida bataljony francuskie 
nawiązały kon tak t  bojowy z aljantam i. P o ­
stawa wojsk generała  Nogues jest  znako­
mita. W ciągu 48-miu godzin wojska f ran ­
cuskie trzykrotnie  odbijały Mehedia, dzię­

ki czemu zapobieżono wszelkim dalszym 
wysadzeniom wojsk koło tego miasta.

W rejonie Algieru jedna kolumna am ery­
kańska  posuwa się w k ierunku Bou-j3aada; 
wojska francuskie, znajdujące się W głębi 
kra ju ,  czynią jednak przygotowania do 
stawienia tym  wojskom am erykańskim  
zaciętego oporu. W ojska francuskie trzy 
m a ją  się w rejonie Blida i Kolea.

W Oranie, gdizie Amerykanie zdołali się 
usadowić, kon tra tak i wojsk francuskich 
są bardzo żywe- Strącono< 20 maszyn aljan- 
ckich.

Generalny gubernator Chatel, k tó ry  objął 
swoje stanowisko w bardzo ciężkich wa 
runkach, u ją ł  w swoje ręce kierownictwo 
spraw  państwowych w Algierze w imieniu 
rządu fraheuskiego. Je s t  on „duszą cywil­
nego oporu".

Orędzie su łtana M arokka.
Lizbona, ,11 listopada. Radjo marokań­

skie — według doniesienia z Tangeru — 
ogłosiło orędzie sułtana Marokka do wszy­
stkich Mahometan.

W orędziu tem sułtan apeluje do zacho­
wania wierności F ranc ji  i współpracy w o- 
bronie Marokka.

Okręty aljanckie zatopiono.
Skuteczne operacje niemieckich bombowców i łodzi podwodnych 

u wybrzeży francuskiej Afryki północnej.
Berlin, 11 listopada. Naczelna Komenda 

Niemieckich Sił zbrojnych komunikuje z 
głównej kwatery Fiihrera w dniu 10 listo­
pada:

Podczas lokalnych akcyj bojowych w gó­
rach pomiędzy Noworosyjskiem a Tuapse 
zdobyto kiika wyżyn i w kilku miejscach 
odparto ataki sowieckie.

Na odcinku Tereku szczególnie ciężkie 
warunki atmosferyczne i terenowe utrud­
niały walki ofensywne wojsk niemieckich 
i rumuńskich. Pomimo silnych kontrata­
ków w zaciętych walkach uzyskano dalsze 
postępy. Na północny wschód od Mosdok 
atak niemiecki, przeprowadzony podczas 
gwałtownej burzy śnieżnej, rozbił pułk ka- 
walerji sowieckiej i jedną dalszą sowiec­
ka grupę bojową-

W Stalingradzie działalność oddziałów  
zwiadowczych.

Na froncie Donu wojska rumuńskie od­
parły w konłrwypaddie atakujących bol­
szewików. Na północny zachód od Woro­
neża oddziały wypadowe zniszczyły pewną 
liczbę bunkrów sowieckich wraz z załoga­
mi.

Na środkowym i północnym odcinku 
frontu znaczne siły  samolotów bojowych 
skoncentrowanemi atakami kontynuowały 
zwalczanie sowieckiej komunikacji dowo­
zowej, Silnie obsadzone dworce zniszczono, 
trafiono kilka pociągów i magazynów zao­
patrzeniowych. Podczas nocy samoloty bo­

jowe wznieciły pożar wśród urządzeń dwor­
ca kolejowego w Toropez.

W Afryce północnej wojska niemiecko- 
włoskie odsunęły się dalej na zachód. W y­
wierających nacisk Anglików powstrzyma­
no w gwałtownych walkach straży tylnych. 
Niemieckie samoloty m yśliwskie zestrze­
liły pięć myśliwców brytyjskich.

Eskadry samolotów bojowych i łodzi pod­
wodnych podczas daleko sięgających ata­
ków dziennych i nocnych, skierowanych 
przeciwko amerykańsko-brytyjskim si­
łom morskim i statkom transportowym  
u francuskiego wybrzeża północno-afry- 
kańskiego, uzyskały nowe sukcesy. Samo­
loty bojowe wznieciły pożar na jednym  
krążowniku i uszkodziły bombami dalszy 
krążownik. Pozatem kilkakrotnie ciężko 
trafiono S wielkich statków handlowych, 
w czem jeden statek pasażerski o pojem­
ności 19.000 ton i 1 jeden transportowiec 
o pojemności 10.000 ton. Łodzie podwodne 
zatopiły wielki transportowiec wojskowy 
o pojemności 14.000 ton, uszkodziły dwoma 
torpedami 1 transportowiec wojskowy o 
pojemności 18.000 ton i zniszczyły korwetę. 
Podczas nocnego ataku przeciwko strzeżo­
nej formacji krążowników storpedowano 
2 aljanckie okręty wojenne, z których je­
den eksplodował. Zatonięcia drugiego nie 
zdołano zaobserwować wskutek powstają­
cego silnego dymu.

Bombowce brytyjskie w ciągu ub. nocy

zrzuciły bomby rozpryskowe i zapalające 
na kilka miejscowości Niemiec północnych 
ł północno-zachodnich. Ludność cywilna 
poniosła nieznaczne straty. Podczas tych 
ataków i podczas nalotów dziennych w kie­
runku wybrzeża okupowanych obszarów 
zachodnich, aljanci stracili 20 samolotów, 
w czem również kilka 4-motorowych bom­
bowców.

Baterje dalekonośne niemieckiej mary­
narki wojennej, oraz niemieckiej armji lą­
dowej ostrzeliwały Dover, Folkestone, bry­
tyjskie pozycje artylerji na wybrzeżu Ka- 
nału, oraz cele na Kanale.

Nowy rzą d  d u ń sk i.
Kopenhaga, 11 listopada. Dotychczasowy 

rząd duński z ministrem stanu Bublem na 
czele ustąpił. Kierownictwo nowego rządu 
objął dotychczasowy minister spraw za­
granicznych Eryk von Scavenius. zatrzy­
mując równocześnie stanowisko min stra 
spraw zagranicznych. Z gabinetu ustąpili 
czterej ministrowie, mianowicie dotych­
czasowy minister stanu, minister A lsing. 
Andersen dotychczasowy minister spraw 
wewnętrznych Knud Kristensen oraz do­
tychczasowy minister spraw kościelnych 
Fibiger.

Pozostali na swych urzędach: minister 
wojny Brorsen, minister sprawiedliwości 
Thuno Jaconsen, minister handlu, przemy­
słu i żeglugi Halfdan Heudrdiksen i m ini­
s ter rolnictwa Bnrding.

Ministerstwo pracy i opieki spoi. oraz 
m in is te rs tw o 'ro b ó t  publicznych i komuni­
kacji podzielono na dwa samodzielne mi­

n is te r s tw a  z zastrzeżeniom nowego rozgra­
niczenia zakresów pracy. Dotychczasowy 
m inister robót publicznych i komunikacji 
Guurtar Larsen obejmuje ministerstwo in- 
bót publipznych w nowej jego formie. Do­
tychczasowy m inister pracy i op'oki spo­
łecznej Kiaerboel obejmuje ministerstwo 
pracy w noWym jego zakresie działms.

Dotychczasowy m inis ter  oświaty Joer- 
gensen obejmuje ministerstwo spraw we­
wnętrznych.

Nowomianowani zastali: dotychczasowy 
szef departam entu  w ministerstwie dla 
spraw kościelnych, Krogh-Holdoel min. dla 
spraw kościelnych, dotychczasowy szef wy­
działu finansów w ministerstwie Duata- 
sów Kofoed ministerem finansów, dotych­
czasowy inspektor dla spraw nauczania w 
szkołach gimnazjalnych d r Hoejeherg f ’ltri. 
steiiser, m inistrem oświaty, poseł do Folks- 
tingu, E lgaa rd  ministrem k o m un ikac ji  zaś 
przewodniczący duńskich związków zawo­
dowych L auri ts  Hahsen m inistrem pieki 
społecznej.

S z e f  b rytyjsk iej m isji w ojskow ej  
o d w o ła n y  z  C zungkingu .

Szanghaj, 11 listopada. W Czungkingu 
zakomunikowana oficjalną wiadomość o 
fakcie odwołania generała majora Bruce 
zc stanowiska szefa brytyjskiej misji woj­
skowej w Czungkingu.

Gen. Bruce powrócił już w dniu 30 paź­
dziernika rta teren Indyj brytyjskich . S ta ­
nowisko po nim zajął generał-porticznik 
Grimsdale, k tóry  równocześnie pełnić bę­
dzie nadal obowiązki a ttache wojskowego 
przy ambasadzie bryty jsk ie j  w Czunkingu.

Z m iany p erso n a ln e  w  m arynarce
brytyjsk iej.

Sztokholm, 11 listopada. Stanowisko do­
tychczasowego przewodniczącego delegacji 
admiralskiej bryty jsk ie j  w W aszyngtonie 
adm irała  Cunninghama obejmuj®, według 
doniesień brytyjskich , adm ira ł S ir  Percy  
Neville, dotychczasowy naczelny dowódca 
obszarów wybrzeżnyeh. Admirał S ir  Mae 
H aughton został mianowany nowyiu na­
czelnym dowódcą zachodnich obsz/rów 
nadbrzeżnych, natomiast kapitan C. B. Ber­
ry  kontradm irałem  w służbie czynnej i 
równocześnie następcą adm ira ła  Mac 
H aughtona na stanowisku oficera a r ty le ­
r j i  przeciwlotniczej broni podwodnej.

OBWIESZCZENIA URZĘDOWE
Num er nkt. 113/42.

Obwieszczanie o licytacji nieruchomości
JComortiik Sądu Grodzkiego w Szczekocinach Czesław M achura. m a­

jący  kancelarję  w Szczekocinach, ma podstaw ie a rt. 676 i 679 kpc. po­
daje  do publicznej w iadom ości, że dnia 11 jrrudn ia 1942 r. 0 godz. 10 
w Sędzio Grodzkim w Szczekocinach od bod zip siej sprzedaż w drodze 
publicznego p rze ta rg u  należącej do d łużnika W ładysław a Waro-ta n ie ­
ruchom ości w ie jsk ie j, położonej we wsi Sprow a gm. S łup ia  pow. Je . 
drzejow skiego. sk ładającej siQ z 4-eh hek tarów  46 arów  ziemi w 5 od­
dzielnych kaw ałkach i stanow i częściowo ziemię o rną. częściowo łąki 
z torfow iskiem , o raz zabudow ań gospodarskich. Domu m ieszkalnego 
parterow ego, kry tego  dachów ką, zbudowanego z drzewa, o 3 u b ik a ­
cjach i sieni, stodo ły1' drew nianej k ry te j słom ą o dwóch zapolach. Bu­
dynki w stan ie  dobrym .

N ieruchom ość oszacow ana została  na  sumą zł. 5.000, cena zaś w y­
w ołania wynosi zł. 3.750. ' t

P rzystępu jący  do p rze ta rg u  obow iązany je s t złożyć rękojm io w w y­
sokości zł. 500 i w ykazać sie pozwolianiem P an a  K re ishaup tm anna 
w Jędrzejow ie na k u p n o ,te j nieruchom ości.

Rękojm ię należy złożyć w gotow iźnie albo w lakich  pap ierach  w a r­
tościow ych, bądź książeczkach w kładkow ych in sty tu c ji, w których 
wolno um ieszczać fundusze m ałoletnich. P ap iery  w artościow e przy jęte  
bedą w w artości trzech czw artych ceny giełdowej.

P rzy  licy tac ji będą zachow ane ustaw ow e w arunki licy tacy jne, o il© 
dodatkow em  publiczneui obwieszczeniem nie bedą podane do w iadom o­
ści w arunki odmienne.

P raw a osób trzecich nie będą przeszkoda d o /licy tac ji j przysądzenia 
w łasności na  rzecz nabyw cy bez zastrzeżeń, jcżeU osoby te  przed roz­
poczęciem p rze ta rg u  nie złożą dowodu, że wniosły powództwo o zwoi. 
nicnie n ieruchom ości lub je j części od egzekucji i żo uzyskały  pos<ta- 
nowienie w łaściwego Sadu. nakazujące zawieszenie egzekucji.

W ciągu osta tn ich  dwóch tygodni przed licy tac ją  wolmo oglądać nie- 
ruohomość w dni powszednie od godziny 8-ej do 18-ej, a k ta  zaś postę­
pow ania egzekucyjnego można przeglądać w Sądzie Grodzkim w. Szcze- 
kocincoli przy  ul. Senatorsk iej, sa la  posiedzeń.

D nia 3 listopada 1942 r. K om ornik.

Koniec „Obwieszczeń Urzędowych''

Zastrzegam praw o używ ania do­
wodu osobistego w ydanego prze* 
Zarząd Gmimy Sędziszów, n a  n a ­
zwisko JusTCfzyk Feliks, zam iesz­
kały  w. Krzciecice. pow. Ję d rze­
jów. 496

Skradziono dowód oeobisty. w yda­
ny  przez Zarząd Gminy W odzi­
sław . oraz Beaugschein n a  nazw i­
sko Żeliichowski Joze’f. zam. W o­
dzisław . pow. Jędrzejów . 497

Zagubiono książeczkę członkow­
ska. Spółdzielni R olniczo-H andlo­
wej w Jędrzejow ie na  nazw isko 
fcediohowski W ładysław , zam iesz­
kały  wieś Gozna, pow. Jędrzejów

Zagubiono książeczkę członkow ska 
Spółdzielni Rolniczo-H andlow ej w 
Jędrzejow ie n a  nazwisko Chechel- 
ska  A ntonina, zam ieszkała w i es 
S tan  lewice, pow. Ję d T Z -c jó w . 499

Zagubiono K artę  przem iałow ą, 
w ydaną przez Zarząd Gminy P iń ­
czów. l-egiitymaeję członkowską 
Spółdzielni Rolniczo-Handlowej w 
Busku oraz dowód osobisty , w y­
staw iony przez Za rząd m iasta  P iń . 
czowa n a  nazw isko Tomol Zdzi­
sław. zaim. P astu rk a . pow. Busko- 
Zdrój. 500

Zagubiono K artę  przem iałow ą, 
w ydana przez Zarząd Gminy R a­
ków. Nr. 256892 na nazw isko Szy­
manowski M ichał, zam. Mokrzko, 
p o w . Jędrzejów . 501

Zagubiono zaśw iadczenie n a  kup­
no krow y, w ystaw ione prze* Za­
rząd Gminy P rząsław  na  nazw i­
sko K uliński H enryk, zam ieszka­
ły w Desznie. pow. Jędrzejów . 502
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